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....kolorowa struga procesyjna wyłania się 
jakby z tej samej, nigdy nie umarłej przeszło- 
ści'' — pisał Cyprian Kamil Norwid. 

Boże Ciało, święto ku czci Najświętszego 
Sakramentu, obchodzone w 10 dni po Zielonych 
Świątkach, ustanowił w 1264 roku papież Urban 
IV. W Polsce obchodzone jest bardzo uroczyś- 
cie od 1559 roku. Umajone zielenią uliczne 
ołtarze, udekorowane obrusami i dywanami 
okna i balkony, dziewczynki w bieli... Od XVIII 
wieku najwspanialsza, najbardziej okazała 
procesja przechodziła ulicami Warszawy, 
z udziałem króla. Tak opisywał ją pamiętnikarz 
Jędrzej Kitowicz: 

Piękny był widok cechów z chorągwiami, 
urzędu miejskiego, młodzieży szkolnej, kade- 
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tów, duchowieństwa. Prymasa albo jakiego 
biskupa, niosącego Sanctissimum pod balda- 
chimem, wspierali marszałkowie sejmowi albo 
inne dostojne osoby. Postępował król pod ma- 
tym okrągłym baldachimem, otoczony urzęd- 
nikami dworu, ministrami, senatem całym i naj- 
pierwszymi w kraju osobami płci obojga. Ten 
orszak od natłoku bronił czworogran gwardii 
konnej w białych mundurach... Po bokach 
i w całej przestrzeni ludu niezmierna bywała 
mnogość. 

Współcześnie najbardziej słynie procesja 
w Łowiczu. Jest najbarwniejsza i zawsze ścią- 
ga najwięcej obiektywów fotograficznych i fil- 
mowych. 

Fot. ZBIGNIEW POMASKI 
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Nasz wiosenny konkurs 


STOP! POMYŚL, ODPOWIEDZI! 
— rozwiązany 


W marcu | kwietnlu na łamach 
naszej gazety ukazywały się zada- 
nia konkursowe. Było ich dziesięć. 
Każde zadanie składało się z trzech 
pytań i trzech odpowiedzi do wybo- 
ru. Oczywiście tylko jedna z nich 
była prawidłowa. Tę należało wpi- 
sać do specjalnego kuponu. Wyjąt- 
kowo w zadaniu trzecim, w pytaniu 
drugim były dwie prawidłowe od- 
powiedzi (B lub C). Wszystko jedno, 
którą z nich wpisaliście do kuponu 
—- odpowiedź była przez komisję 
uznana. 

Na zamieszczonym na str. 7 kupo- 
nie możecie sprawdzić swoje od- 
powiedzi i porównać, jakie kto popeł- 
nił błędy. 

Ogółem udział w konkursie wzięłc 
1009 czytelników. 259 odpowiedzi 
było dobrych (bez błędów, z jednym 
lub dwoma błędami), czyli co czwar- 
ty uczestnik konkursu wziął udział 
w losowaniu nagród. Komisja kon- 
kursowa uważa, iż konkurs dobrze 
spełnił swoje zadanie, zmusił jego 
uczestników do poznania przepisów 
ruchu drogowego, a więc pośrednio 
przyczynił się do podniesienia wie- 
dzy o bezpieczeństwie na drogach 
i ulicach wśród dzieci i młodzieży. 
Komisja sądzi również, że uczest- 
nictwo w konkursie pomoże w zda- 
niu egzaminu na kartę rowerową czy 
motorowerową. 

Przypominamy, że organizatora- 
mi konkursu obok redakcji „Świata 
Młodych”' był Wydział Ruchu Drogo- 
wego Stołecznego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych. Natomiast nagrody 
w wysokości miliona złotych ufun- 
dował pan Lech Grobelny, właściciel 
prywatnej firmy „Dorchem'', za któ- 
re w imieniu uczestników konkursu 
dziękujemy! 

Pora na ujawnienie zwycięzców. 
Jury konkursu w składzie: por. Jerzy 
Grosman, mjr Mieczysław Soska, 
ppor. Zbigniew Kramarz, sierż. Ro- 
man Tarajda — przedstawiciele 
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Główną nagrodę — rower — 
z rąk red. naczelnego Jacek Owczarz 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Wydz. Ruchu Drogowego SUSW, 
oraz ze strony redakcji Ewa Drobnik 
i Stanisław Borowiecki oświadcza, 
że w wyniku tajnego losowania na- 
grody otrzymują: 
1. ROWER TURYSTYCZNY: Jacek 
Owczarz, ul. Secemińska 7/52, 
01-485 Warszawa 
2. KALKULATOR ELEKTRONICZNY: 
klasa IV c, Szk. Podst. nr 2 w Klucz- 
borku, ul. Wolności 17 
3. WALKMENY: Jolanta Roj, ul. Koł- 
łątaja 27, 39-120 Sędziszów Młp. i Le- 
szek Sobczyński, Lipa 79, 58-577 
Lipa Jaworska 
4. ZEGARKI ELEKTRONICZNE: Ra- 
tał Rębacz, ul. Goszczyńskiego 7/99, 
41-200 Sosnowiec, i Beata Dąbrow- 
ska, ul. Puszkina8/19, 10-294 Olsztyn 
5. Anna Staniewska, ul. Galileusza 
2 c/16, 60-161 Poznań 

Gratulujemy zwycięzcom, prze- 
granych pocieszamy, że jeszcze bę- 
dą mieli szansę do rewanżu w na- 
stępnym konkursie. 

Nagrody wyślemy pocztą. 


SZCZEGÓŁY 


NA STR. 2 


My i... sama prawda 


Bardzo proszę o usprawiedii- 
wienie mojej nieobecności na le- 
kcji matematyki w tym majowym 
dniu 

To była tak obłędna wiosnal 
Naprawdę! Świeciło przegorące 
słońce, wszystkie drzewa ubrały 
się w swoje najstrojniejsze szaty 
— kwiaty i tak bardzo nęciły 
swym zapachem! Wszystkie ptaki 
wydzierały się na całe gardło 
z radości, że żyją! 

Wiosny nie można przecież lek- 
ceważyć! Czeka na tych, którzy ją 
zauważą: nie miną obojętnie, nie 
odepchną. Czeka na optymistycz- 
nie nastawionych wobec świata, 
umiejących szukać i znaleźć ra- 
dość. | jakże tu odmówić komuś 
tak delikatnemu jak wiosna?! 

Jak jasno świeciła w porów- 
naniu z szarą matematyką! Jej 
blask aż raził w oczy! A cyfry są 
takie okropne, nudne — wszyst- 
kie takie same, nawet nie potrafią 
pokazać języka.. 

Naprawdę nie mogłam sie- 
dzieć smutna w klasie, a tym 
bardziej wpadać w rozpacz z po- 
wodu jednostajności matematyki 
Przecież smutek i rozpacz to po- 
ważne wykroczenie przeciwko 
nadziei i miłości! Nie wolno mi 
było popełniać tego wykroczenia! 
NALEŻAŁO wyjść i cieszyć się 
trawą! Gdybym tego nie uczyniła, 
byłabym wobec wiosny egoistką, 
byłabym do niczego. A myśleć o 
sobie, że jest się całkiem do ni- 
czego, to naprawdę nic dobrego! 

Przedstawiając powyższe po- 
wody jeszcze raz proszę o uspra- 
wiedliwienie. 

Z poważaniem 

Katarzyna 


My i... pasje dorosłych 


Wspaniała pogoda, słońce przy- 
grzewa, wiatru prawie nie ma, ptaki 
śpiewają, po prostu słychać i widać 
wiosnę. Człowiek, upojony pięknem 
przyrody, wychyla się przez okno I... 
Co tak śmierdzi?! Jeden rzut oka w dół 
| wszystko się wyjaśnia: śliczny świe- 
ży oborniczek leży sobie na „działe- 
czkach'' pod samymi oknami jedena- 
stopiętrowego bloku, Pokrywa dokła- 
dnie... dawny plac zabawl 

Całkiem niedawno rosła tu wspa- 
niała, zielona trawa, wśród której ha- 
sały chomiki I świnki morskie, wyno- 
szone przez dzieciaki na świeże po- 
wietrze. Obładowane wszelakim pro- 
wiantem maluchy rozsiadały się na 
kocykach obok porozstawianych „,in- 
dlańskich'* namiotów i całymi godzi- 
nami bawiły się w szczęśliwe rodzin- 
ki, nikomu nie przeszkadzając. Cała 
ta idylla trwała do czasu, gdy na 


My i... harcerstwo 


klatkach schodowych pojawiły się za- 
wiadomienia o rozdziale działek, 
a w ślad za nimi na zielonej łączce 
zaroiło się od ludzi, gotowych do 
uprawiania własnego ogródka 

Mieszkańcy bloku wkrótce przy- 
zwyczalli się do wiecznego ruchu pod 
ich oknami. Ja sama byłam ciekawa 
efektów tej niewolniczej pracy. | pro- 
szę — już po paru miesiącach ziemia 
pokryła się zieloną sałatą, szczypior- 
kiem, kapustą. 

Dzieci siadywały na ławkach przed 
blokiem, nie wiedząc co ze sobą zro- 
bić, natomiast działkowicze... wpadli 
w prawdziwy amok. Wystarczyło, że 
przeszedłeś obok zagonu z zielskiem, 
a już po chwili otwierały się okna 
i słychać było dzikie wrzaski roz- 
wścieczonych właścicieli. Gdy sprag- 
niony przechodzień chciał skorzystać 
z kranu znajdującego się obok ogród- 
ków, obelgi pod jego adresem padały 
tak długo, dopóki nieszczęśnik nie 
wycofał się poza obręb bloku. Nato- 
miast już o szóstej rano mieszkańców 
bloku wyrywały ze snu hałaśliwe roz- 
mowy działkowiczek, a wszelkie pro- 
śby o ciszę nie zdawały się na nic. 

I tak jest do dziś: kłótnie, wrzaski, 
wzajemne ubliżanie sobie... 

Ludzie! Trochę więcej zrozumienia 
i spokoju. 

Agata 


Przeglądam „ŚM Gzytam 
drugą stroną: tam ciąglo coń sią 
dziejol A w naszoj azkolo nie 
można liczyć nawot na zbiórkę, 
a co doploro na jakąś większą, 
clokawą akcją. Mimo ża wszystko 
tak dobrze sią zapowiadało... 

Gofnijmy sią o dwa lata 

Czwarta klasa. Lekcja X. Pani 
Informuje, że będzie naszą dru- 
żynową. Radość zapalonych har- 
cerzy 

Pierwsza zbiórka. Podział 
na zastępy, wybór zastępowych 
| WSPANIAŁE PLANY! Na każdą 


porę roku. Zabawy, konkursy, 
fajne akcje — wymarzone życie 
harcerskie. 


Zaplanowany rajd nie odbył 
się z pewnych „bardzo ważnych 
powodów"... 

Zbiórek nie ma, bo I po co? 

Udało się zorganizować jedną, 
przyszło... pięciu harcerzy... 

Piąta klasa. Nie warto powta- 
rzać tego samego. 

Szósta klasa. Zmieniono nam 
drużynową. I znów to samo, wpra- 
wdzie nie bez winy harcerzy. 
No bo cóż z tego, że urządzono 
andrzejki, skoro nikt nie miał 
ochoty, by potańczyć, pośmiać 
się, pobawić. 

Święto szczepu. Nowy komen- 
dant, wielkie zmiany. To fakt, że 
druh X jest starym, dobrym har- 
cerzem. Może naprawdę zrobi 
coś dobrego? 

Na razie pozostają jedynie 
marzenia o ciekawym, prawdzi- 
wie harcerskim życiu. No cóż, 
smutna prawda. Jednak nie traci- 
my nadziei... 

Stokrotka 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Niestety, w tym tygodniu nie mog- 
łam być na lekcji chemii w swojej 
grupie dziewcząt — musiałam odbyć 
tyle już razy odkładaną wizytę u okuli- 
sty. Aby nie mieć zaległości w tym 
(trudnym jednak) przedmiocie, posta- 
nowiłam wybrać się na jutrzejsze go- 
dziny w tzw. grupie męskiej. 

Wychodząc ze szkoły widziałam 
dziewczyny wkuwające do ostatniej 
chwili: trzęsące się ręce, przepisują- 
ce w pośpiechu zadania domowe; 
rozszerzone ze strachu oczy dziew- 


czyny, która praktycznie nie ma szans * 


na tróję z chemii. Usłyszałam zada- 
wane w panice pytanie: „Słuchajcie! 
Co to jest miano roztworu?!" 

— Na szczęście mnie to czeka do- 
piero jutro — myślałam. 


* * *k * *k 


Następnego dnia to one patrzyły 
l na mnie ze współczuciem. Jeszcze 


Czy jest jakaś dziedzina, w której jes- 


teś naprawdę dobry? Pochwal si 
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„Świat Młodych” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


7 Jaki jesteś czytelniku „Świa- 
b, ta Młodych”? 
Instytut (gal) LUPA prowadzi 
intensywne badania-ph. „Po- 
rtret". k | 
W każdym numerze „ŚM” 
jedno pytanie. Dziś ]uż dwu- 
nastel + Płuc „| 
Każdy wypełniony kupon 
- „dycha” bierze udział w loso- 
- waniu 10000 zł. 
Wypełnij, wytnij kupon i szy- 
bko wyślij. Losowanie już 
j 


w najbliższą sobotę! 

Uwaga, uwaga! = czw: 
„dycha” wylosowana 19 maja 
trafiła do Agaty Pruszyńskiej 
z Koluszek. 


raz powtarzałam gorączkowo ostat- 
nią lekcję, tymczasem „,nasi wspania- 
li panowie' pobiegli na boisko grać 
w piłkę. Spojrzałam na nich zaskoczo- 
na |... kułam dalej. 

W klasie usiadłam sobie cichutko 
wostatniej ławce. Materia (nasza pro- 
fesorka) na początku lekcji w ogóle 
mnie nie zauważyła. 

— Dzień dobry! Siadajcie moje 
króliczki. Myślę, że dziś pójdzie nam 
trochę lepiej... 

— Przemku! To jest kwas solny, 
a nie zabawkal 

— Krystian! Podfruń do tablicy 
| napisz nam ten wzór. O, wspaniale. 
No, no, widzę, że mamy nowego ge- 
niusza-matematyka. Wymyśla nowe 
metody skracania ułamków! 

— Kto za piątkę powie nam „to 
| to'? Nie chcecie? No dobrze. To 
w takim razie kto będzie tak uprzejmy, 
by wytłumaczyć to zjawisko? 

— O rany — zastanawiałam się 
gorączkowo. — Czy ona dobrze się 
czuje?! Chyba zaczynam rozumieć, 
dlaczego chłopcy z klas, w których 
uczy Materia, na takim luzie podcho- 
dzą do chemii. 

— Lekcja trwa dalej, lecą kolejne 
dowcipy, a ja... już przestaję słuchać. 
Bo przypomina mi się ostatnia lekcja 
w mojej grupie | ostry, oschły głos 
Materii: — No cóż?! Widzę, że ogar- 
nęło was kompletne lenistwo?! Znala- 
zły się śpiące królewny! A jeżeli wam 
coś nie odpowiada, to szkoła specja|- 
na jest naprzeciwko! A ty co robisz?! 
Siadaj!!! Skoro nie znasz podstaw 
matematyki, nadajesz się tylko do... 

Już nie mogłam. Wyszłam z tej 


klasy pełnej Materii | chłopaków na 
luzie. 


PS 


Nikogo nie namawiam do 
rzucenia swojej wiary 


Drogi różowy paseczku! Piszę do 
ciebie po raz czwarty, ale sprawa 
którą tym razem postanowiłem poru 
szyć jest dużo poważniejsza. Chcia 
lem bowiem się wypowiedzieć o rali- 
gii, o naszej wierze. 

Od 966 roku, po chrzcie Polski nasz 
kraj przyjął wiarę chrześcijańską | aż 
do tej pory sytuacja ta nie uległa 
zmianie. W Polsce mało, bardzo mało 
ludzi nie wyznaje wiary w Jezusa 
Chrystusa. Są po prostu ateistami 
Inni wierzą, lecz nie praktykują. Naj- 
większa jednak liczba osób to ci 
którzy zostali ochrzczeni i musieli być 
wierzącymi, gdyż tak chciała cała ro- 
dzina. Jak łatwo zauważyć, w ten 
sposób chrześcijaństwo w naszym 
kraju uległo wypaczeniu. Nie chodzi 
przecież o to, żeby zmuszać do religii 
Młodzi ludzie sami powinni obrać 
właściwą drogę. Bez przymusu, bez 
nakazu, oni — my sami musimy doko- 
nać wyboru. Moja mama Alina zro- 
zumiała to i dała mi wolny wybór. 
Oznacza to, że nie wszyscy rodzice są 
staromodni i potrafią zrozumieć swo- 
je dzieci. Dlatego, jeśli ktoś jest w roz- 
terce, niech po- 
rozmawia z rodzicami. Niech dokona 
właściwego wyboru. To przecież bę- 


"dzie rzutowało na życie w przyszłości. 


Uwaga! Nikogo nie namawiam do 
rzucenia swojej wiary, ale dobrze by 
było, gdyby każdy zastanowił się, 
w co wierzy. 

Łączę pozdrowienia 

Robert Trojanowski 


Zawsze na mnie patrzy 


Zakochałam się w chłopaku o dwa 
lata starszym. On zawsze na mnie 
patrzy i to nie tak zwyczajnie, ale tak 
długo... Wszystkim dziewczynom 
w mojej klasie bardzo się podoba 
Może on mnie kocha, ale ja się go 
wstydzę. 

Nigdy nie byłam wstydliwa, a teraz, 
kiedy go zobaczę, cała płonę i czuję 
jak pieką mnie policzki. Kiedy nasze 
spojrzenia spotykają się, spuszczam 
głowę i wiem, że on ciągle na mnie 
patrzy. Wstydzę się go | boję. Kto 
napisze do „RP*', żeby mi coś pora- 
dzić? 

Agnieszka 


Ludzie z przyjacielskich 
paczek — odezwijcie się! 


Gdy chodziłam do szkoły podstawo- 
wej, moje koleżanki | ja poznałyśmy 
kolegów, którzy przyszli do nas z innej 
szkoły, Od 1988 roku jesteśmy przyja- 
clółmi na dobre i złe. Nie potrafimy się 
kłócić, chodzimy razem na spacery, 
na dyskoteki. Onl przyjeżdżają do nas 
(są z Innej wioski). Lubimy żartować 
i śmiać się do łez. 

Proszę, wydrukujcie mój list, może 
I Inni są w takich przyjacielskich pacz 
kach I także chcieliby o nich pl 

Az 


OD REDAKCJI: Azi, wpadłaś na 
przedni pomysł. Dobrze byłoby przed- 
stawić w „Świecie Młodych” grupy 
przyjacielskie. Co ludzie doń należą: 
cy robią, czym się interesują. Zaczy” 
nają się wakacje, może warto byłoby 
odwiedzić się nawzajem, by letni wy- 
Poczynek był weselszy i ciekawszy? 
Zwłaszcza, że w tym roku nie każdego 
będzie stać na obóz lub kolonie. Gru” 
Py przyjaciół — jeśli istniejecie, ode- 
zwijcie się. (bs) 


ywe zainteresowanie opinii publicz- 
, nej wywołało stanowisko Konferencji 
| Episkopatu Polski. (...) w sprawie powrotu 
—_ nauki religii do szkół. Problem ten był kllka- 
-_ krotnie dyskutowany na posiedzeniach ple- 
narnych Konferencji Episkopatu. Biskupi 
przeprowadzili w tej sprawie sondaże wśród 
rodziców i duchowieństwa. Zarówno jedni 
Jak i drudzy wypowiedzieli się za wprowa- 
__ dzeniem nauczania religii do szkół. 
_ __ Powrótkatechizacji do szkół jest nawiąza- 
__ niem do tradycji, która istniała w naszym 
__ kraju. Godzi się przypomnieć, że nauczanie 
religii w szkołach było zagwarantowane 
przez Konstytucję z 17 marca 1921 roku. 
Bezpośrednio po drugiej wojnie światowej 
nauka religii również odbywała się w szko- 
_ łach. Gwarantowało to także porozumienie 
między Rządem a Episkopatem z 1950 roku. 
Wkrótce po jego podpisaniu nauka religii 
została jednak ze szkół usunięta. W wyniku 
kolejnego porozumienia z 1956 roku katechi- 
zacja powróciła do szkół. Niebawem na 
nowo rozpoczęta została walka o tzw. szkołę 
świecką i katechizację poczęto eliminować 
ze szkół. Definitywnie usunięto ją ustawą 
z 15 lipca 1961 roku (...) Dziś uczestniczymy 
w przebudowie naszego państwa, także 
w przebudowie systemu edukacyjnego. Mi- 
nisterstwo Edukacji Narodowej przygotowa- 
ło już projekt odpowiedniej ustawy o eduka- 
cji. Biskupi uważają, że nowe prawodawst- 
wo powinno regulować także problem nau- 
czania religii w szkole. W oparciu o nie- 
zmienny system wartości moralnych polska 
szkoła powinna wychowywać światłych oby- 
wateli. (...) Polskie społeczeństwo żyje w za- 
sadzie wartościami chrześcijańskimi. Ten 
system wartości powinna uwzględniać szko- 
ła, szanując jednocześnie przekonania ro- 
dziców dzieci, którzy tego systemu wartości 
"nie przyjmują. W szkole nie mogą mieć 
miejsca wypadki nietolerancji.” 
(Z komentarza księdza biskupa ALOJZEGO 
ORSZULIKA, zastępcy sekretarza Episkopa- 
tu Polski do wypowiedzi biskupów polskich 
„„Za pełnym powrotem religii do szkół” —za 
„Gazetą Wyborczą” z 9 maja 1990 roku.) 


TAK CZY NIE 
(mówią uczniowie) 


— Uważam, że szkoła to nie miejsce do 
nauki religii. Mury szkolne nie mobilizują do 
skupienia niezbędnego do tak poważnych 
rozważań, jakimi zajmujemy się na lekcji 
religii w salce katechętycznej obok kościoła. 
Religia to nie jestzwyczajna lekcja, na której 
można po cichu szeptać, uśmiechać się. 
A szkoła z tym właśnie się wiąże, po prostu 
z luzem. Religia jest jedną wielką lekcją 
życia katolickiego dawaną przez księdza 
i może odbywać się tylko w sali katechetycz- 
nej. (Eliza) 

— Sama jestem wierząca ichodzę na lek- 
cje religii, ale nie chciałabym znaleźć się 
w tej nowej sytuacji na miejscu osoby nie- 


wierzącej. Wiem, że wielu ludzi w molm 
wieku bol się przyznać do innej wiary. Boją 
się, że będą traktowani jako „inni”, „gorsi”, 
„dziwacy”. Nasi rówiośnicy potrafią być 
okrutni, nie wiedzą, ile krzywdy wyrządzają 
komuś takimi ocenami. | jeszcze jeden po- 
wód: nie chciałabym za nic, żeby religia 
w szkole miała taki schemat: modlitwa na 
początek, trzy strony notatek, fragment Pis- 
ma Świętego, trzy strony notatek, „odpytka”” 
z modlitw, modlitwa na koniec lekcji. Prze- 
cież nie o to chodzi. Ja na przykład źle bym 
się czuła rozmawiając z Bogiem przy całej 
klasie. Do kontaktu z Nim jest mi potrzebna 
cisza i spokój. 

— Szkoła powinna być obojętna na wy- 
znanie i religię. Wraz z wprowadzeniem do 
niej tych lekcji, pogląd na wyznanie byłby 
narzucony z góry. A przecież Polska jest 
krajem wolności wyznania i religii. (Tomek) 

— Nie, ponieważ nie jestem wierzący 
i nie zależy mi na tym, aby w szkole była 
religia jako przedmiot obowiązkowy. Jeśli 
jednak mógłbym dowolnie wybrać ów przed- 
miot do nauki, nie miałbym pretensji, ponie- 
waż nie chcę nikogo zniechęcać. (Filip) 

— W Warszawie jest tyle kościołów, 
a w każdym z nich specjalne salki przygoto- 
wane do katechezy. Jest w nich nastrój, 
którego, moim zdaniem, nie uda się wy- 
tworzyć w klasie. A poza tym, do kościoła 
przychodzą sami zainteresowani, w szkole 
zaś wszystko byłoby czarne lub białe, cho- 
dzisz na religię albo nie chodzisz... 

— Wszkole i tak jest dużo lekcji i uwaga 
ucznia skupiałaby się na czymś innym a nie 
na modlitwie. W kościele panuje bardziej 
uroczysta atmosfera. (Aneta) 

— Wielu uczniów ma zróżnicowaną wia- 
rę — jeden jest chrześcijaninem a drugi 
świadkiem Jehowy. Gdyby religia była 
przedmiotem obowiązkowym, ci drudzy ró- 
wnież musieliby na nią uczęszczać. Mimo że 
jestem chrześcijanką, uważam, że religii 
w szkole być nie powinno. Uczniowie czuliby 
się „nadzorowani” przez księży. Na każdym 
kroku słyszelibyśmy uwagi, bylibyśmy napo- 
minani: „tak nie wolno”, „nie można”, „nii 


przystoi panience czy kawalerowi”. (Kaśka) ? 


— Nauka religii to sprawa bardzo osobis- 
ta. Ten, kto chce się jej uczyć, może chodzi 


siostrę, a w szkole może być. 
Może być zupełnie inny programrniżjj. 
Poza tym, na pewno będą inne słosun 
niż te, do których jestem przyzwyczaj 
(Basia) > 
— Sprawy religii są chyba najbardziej 
prywatną częścią życia człowieka. Przy obe. 
cnym stanie rzeczy każdy z nas może 
brać miejsce nauczania, katechetę, a pi 
to sposób, w jaki będzie przyjmował nau 
Sądzę, że nauka religii w szkole odbierz. 
nam tę możliwość. Na „moich”” lekcjac 


" RADZIWIŁ 
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dzem katechatą o wszystkim. Nie chciała- 
bym, aby takie lekcje zamieniono na 45-ml- 
nutowe wykłady z dzwonkami I klasówkami. 

— Poco nauka religii w szkole? Niektórzy 
z nas nie chcą chodzić na religię, nie wierzą 
w Boga i chyba głupio by im było unikać tych 
lekcji, tym bardziej w szkole, Nauczyciele, 
wiedząc o tym, pewno krzywo patrzyliby na 
takich uczniów. 

— Lekcje religii powinny odbywać się 
w miejscu świętym, czyli w kościele. Tak 


sądzę. 

W racanie do zapisu z konstytucji 
" z 1921 roku o religli jako obowiąz- 
kowym przedmiocie nauczania uważamy za 
głęboko niesłuszne. Nasze społeczeństwo 
jest podatne na konflikty, a wprowadzenie 
religii jako przedmiotu do szkół na pewno 
powodowałoby napięcia. 

Religia jest czymś więcej niż przedmio- 
tem w szkole I dla wierzącego sprowadzanie 
jej do takiej roli byłoby czymś umniejszają- 
cym. Z drugiej zaś strony wmontowanie 
nauki religii w struktury, w których jest 
miejsce na służbową zależność, jest niebez- 
pieczne. 

Jednocześnie uważamy, że uniwersalne 
wartości chrześcijańskie powinny być obec- 
ne w wychowaniu, jednak bez sankcji wy- 
znaniowej. 

W wychowaniu w szkole neutralnej wy- 
znaniowo powinno być miejsce na uniwer- 
salną etykę chrześcijańską, otwarcie na wa- 
żność matafizyki i obecność sacrum w kul- 
turze. Chciałabym, żeby dziecko po szkole 
— niezależnie, czy jest wierzące czy nie 
— wiedziało co to jest Kościół i po co jest 
ołtarz. 

O tym, czy religia zostanie wprowadzona 
do szkół, zadecyduje Sejm. Obowiązujące 
obecnie akty prawne: „Ustawa o stosunku 
Państwa do Kościoła katolickiego” i „U- 
stawa o gwarancjach sumienia” z 17 maja 
1989 r. nie zezwalają na naukę religii w szko- 
łach. Regulują natomiast takie sprawy, jak 


wypożyczanie sal szkolnych na naukę religii 
-czy uzgadnianie, aby lekcje w szkołach nie 
 kolidowały z nauką religii.” 


(Stanowisko Ministerstwa Edukacji Narodo- 
wej w sprawie nauki religii w szkołach, 
przedstawione przez wiceminister dr ANNĘ 
— za „Gazetą Wyborczą” z 15 

.) : 


lekcji. (Piotr) 

1, że lekcja religii mogłaby być wpro- 
jako przedmiot nieobowiąz- 
libyśmy więcej czasu po lekc- 
również, aby była to lekcja dość 
stawiało się na niej ocen ani nie 


— Tak, bo wtody łatwio| byłoby mi rozplanować 
dzień. Lakcje religii uniemożliwiają mi uczest- 
niczenie w tym dniu w zajęciach pozalekcyjnych. 

-— Dochodzenie do kościoła jest uciążliwo. 
Brak jost warunków do nauki. W szkole byłoby 
wygodniej. Nie musielibyśmy się przebierać, nie 
tracillbyśmy czasu na przejście ze szkoły do 
kościoła. Wygodniaj byłoby toż dla rodziców miej- 
szych dzieci. (Anka) 

— Tak, ponieważ chcę uczyć się o Bogu, jego 
synu Jezusie. Chciałbym dowiedzieć się o stwo- 
rzeniu świata, pierwszych ludziach oraz o uwol- 
nieniu ludzi z rąk szatana. (Norbert) 

— według mnie religia powinna się znajdować 
wśród przedmiotów obowiązkowych. Powinni 
chodzić na nią wszyscy uczniowie, bez wzglądu 
na wyznanie. Oczywiście nie musi być modlitwy 
na początku I końcu, ale każdy uczeń — wierzący 
czy nie — powinien wiedzieć co to jest kościół i do 
czego on służy. 

— Gdyby religia była w szkole, nie musielibyś- 
my biec zaraz po szkole, żeby na nią zdążyć. 
Wielu z nas zaczęłoby wreszcie na nią uczęsz- 
czać. Koledzy nie uciekaliby do domu, gdyby 
wszyscy razem musieli zostać na godzinę, którą 
poświęciliby Bogu. Poza tym w szkole są lepsze 
warunki do nauki. W zimie jest ogrzewana, a wko- 
ściele ksiądz grzeje zaledwie jednym piecykiem 
olejowym i jest zimno. (Agnieszka) 

— Jak religia będzie w szkole, nie będę musiał 
chodzić do kościoła i będę miał więcej czasu na 
odrabianie lekcji i wyjście na dwór. (Krzysiek) 

— Przecież Polska jest krajem katolickim. Reli- 
gia w szkole nie powinna więc nikogo dziwić. Ja 
widzę same plusy. Z tym, że nie może to być 
przedmiot obowiązkowy, bo przecież jesteśmy 
także krajem słynącym z tolerancji. Wśród nas są 
dzieci innych wyznań i ci, których rodzice nie 
życzą sobie, by były religijne. Przymusowa lekcja 
religii wywoływałaby konflikty. Przedmiot „reli- 
gia” powinien być na pierwszej i ostatniej lekcji. 

— Chciałbym, żeby w szkole była religia. Wte- 
dy może wreszcie zacząłbym na nią chodzić. 
(Tomek) 

— Religia, tak jak dawniej, powinna być w pro- 
gramie szkoły. Chodziłoby na nią więcej osób, 
byliby bardziej zdyscyplinowani. Nawetci, którzy 
nie chcą, kiedy usłyszeliby słowo Boże zaczęliby 
inaczej postępować, może dostawaliby lepsze 
stopnie. (Magda) 

— Ja nie musiałabym chodzić do kościoła na 
bardzo wczesne i późne godziny. Jest to bardzo 
męczące, szczególnie wczesne wstawanie w zi- 
mie. (Ewa) 

— Jestem wierzącą katoliczką, chodzącą na 
katechezy od przedszkola. Teraz muszę z domu 
dojeżdżać do kościoła na lekcje. Gdyby odbywały 
się w szkole, byłoby znacznie wygodniej. 

— Poznając prawdę o Bogu, uczniowie stawa- 
liby się lepsi, sprawialiby mniej kłopotów rodzi- 
com i nauczycielom. 

— Gdyby religia była w szkole, nie trzeba by 
chodzić na nią do kościoła. Mimo że byłby to jeden 
obowiązek więcej, chciałabym, żeby religia była 
w szkole. Chciałabym poznać całą historię swojej 
wiary (bo przecież każdy w coś wierzy); bez wiary 
życie nie miałoby sensu. Każdy Polak, katolik, 
powinien znać swoją religię. Mimo to uważam, że 
nie powinien to być przedmiot obowiązkowy. 

P.S. „Religia w szkole. Tak czy nie?" — od- 
powiedzi na to pytanie szukaliśmy w szóstych 
i siódmych klasach, w warszawskich szkołach 
podstawowych oraz podstołecznej Baniosze. So- 
nda była anonimowa, ci którzy chcieli, podpisywa- 
li się imieniem. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
TOMASZ BRUNNER 


Ostatnia sobota i niedziela kwietnia 
W Szkole Podstawowej nr 92 w War- 
szawie glełda kwiatowa. Z kombinatu 
Mysiadło przyjechały rozmaite odmiany 
ficusa, yuki I cisusa; cytryny | czerwone 
krotony, pescularie I szeflety, Palmy I pa- 
procie, gloksynie, trzykrotki, kaktusy. MI- 
niaturowe „pokojowe różyczki I chryza- 
ntemki — nadwyżki z eksportu do „Duń:* 
czyka”, wieloletniego klienta Mysiadła 
| jeszcze dziesiątki różnych ozdobnych 
roślin oraz — skrzynki na kwiaty, ziemia, 
odżywki, piękne doniczki. 

— Wszystko tańsze o 30% niż gdzie 
indziej — mówi pracownica Mysliadła, 
pani Natalla Sobczak — / do tego bezpłat- 
na tachowa porada: jak pielęgnować, jak 
dobierać rośliny, jak je prawidłowo łą- 
czyć w modne „ogródki kwiatowe”. Nic 
dziwnego, że kupujących jest moc. Już od 
rana, zanim otworzyliśmy giełdę, czekała 
przed szkołą spora kolejka... 

Kombinat Mysiadło organizuje kwiato- 
we glełdy co tydzień w innej szkole pod- 
stawowej. To już tradycja. A interes? 
Jest, okazuje się, obopólny. Szkoły za 
udostępnienie pomieszczeń otrzymują 
bowiem dowolnie wybrane rośliny, za 
sumę ok. 250000 zł. 

Szkole w to graj! Znów będzie w niej 
pięknie I zielono. Bo coś ostatnio roślinki 
powymierały... Że korytarz po tej impre- 
zie trochę zadeptany? Samorząd ucznio- 
wski rozwiązał ten problem: sami sprząt- 
ną | zapastują podłogi zaraz po zakoń- 
czeniu imprezy. 

Giełda kwiatowa naprawdę się udała! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Kupujcie kwiaty 


Zapachniało latem... 


| 


Zgodnie z obietnicą daną w świą- 
tecznym numerze „Świata -Mło- 
dych”, Galeria 2/2 przystępuje do 
prezentacji ciuchów, czyli otwiera 
butik „ŚM”. Rozpoczynamy od do- 
datków, gdyż właśnie one najczęś- 
ciej stanowią przysłowiowy „ostatni 
guzik”, na który „dopinamy'” nasz 
strój. 

„Patchworkowa biżuteria” to obec- 
nie najmodniejszy, najoryginal- 
niejszy i, co nie jest dla nas bez 
znaczenia, najtańszy zestaw ozdób 
dla młodzieży. 


Niby-bransoletki, niby-mankiety, 
kolorowe kokardki, aplikacje obraz- 
ków, postaci, fantastycznych kształ- 
tów, wyszywane na kawałkach szty- 
wnych tkanin — przypinane agraf- 
kami do ubrań. 

Bardzo łatwo jest je uszyć — wy- 
starczy uważnie przyjrzeć się rysun- 
kowi. Możemy zrobić bransoletkę 
ściągniętą gumką lub zapinaną jak 
mankiet na zatrzaski, rzepy lub guzi- 
ki. Ozdabiamy je cekinami, koralika- 
mi, kolorową pasmanterią lub koron- 
ką — to zależy już od fantazji, dob- 
regu smaku i... zawartości szuflad. 


Broszki natomiast robimy ze szty- 
wnych tkanin, które później mocno 
krochmalimy. Możemy również wy- 
kończoną już ozdóbkę przykleić bu- 
taprenem do tekturki, lecz wówczas 
zaczną się kłopoty z umocowaniem 
na odwrocie agrafki. W takiej sytua- 


cji proponujemy przyklejenie do tek- * 


turki specjalnej zapinki. Zdobywamy 
ją w ten sposób, że odrywamy od sta- 
"ej, niemodnej broszki lub kupujemy 
w sklepie z galanterią metalową. 
Po zakończeniu naszej twórczej 
działalności dobieramy z uwagą re- 
sztę stroju, by kolory się na nas „nie 
gryzły” i .. już z lekkim sercem 
możemy wyruszyć na spacer lub 
prywatkę, wiedząc, że nie trafi nam 
się identycznie ubrana koleżanka. 


Rys. MAGDA JASNY 


ZNAĆ 


HISTORIĘ 
ŚPIEWAJĄCO 


Pamiętacie melodię hymnu harcer- 
skiego? A czy wiecie, że tę samą melodię 
ma pieśń rewolucyjna, która zdobyła so- 
bie popularność w 1905 roku — „Na 
barykady, ludu roboczy”, z refrenem 
„Młoty w dłoń, kujmy broń”? Ta pieśń 
powstała jeszcze w XIX wieku. A jak 
powstał hymn harcerski? 

--.W październiku 1911 roku ukazał się 
we Lwowie pierwszy numer czasopisma 
„Skaut”' z wierszem Ignacego Kozielew- 
sklego pt. „Wszystko, co nasze, Ojczyż- 
nie oddamy". Kilka miesięcy później dru- 
hna Olga Drahonowska, członkini Na- 
czelnej Komendy Skautowej, studiująca 
muzykę w lwowskim konserwatorium 
— postanowiła przysposobić wiersz Ko- 
zielewskiego dla potrzeb pieśni skautow- 
skiej. Dokonała drobnych zmian w tekś- 
cie, dopisała tekst refrenu zaczynający 
się od słów „Ramię pręż, słabość krusz*, 
a całość zaadaptowała do melodii „Na 
barykady”. Dlaczego akurat tę melodię 
wybrała? 

Pół wieku później powie: 

„Tę wspaniałą bojową pieśń śpiewa! 
od 1905 roku cały bez przesady Lwów. 
Każdy andrus Iwowski potrafił ją bez- 
błędnie odtworzyć... ldąc na zblórkę za- 
częłam myśleć o dopasowaniu do niej 
wiersza Kozielewskiego. Później dopisa- 
łam refren I pieśń była gotowa”. 

Jest to jedna z wielu anegdot zamiesz- 
czonych w książce, którą można by na- 
zwać „historią śpiewem zapisaną”, 
przedstawia bowiem dzieje Polski wed- 
ług klucza: co kiedy śpiewano. Od pieśni 
drużyny książęcej za Mieszka | — do 
piosenek Wojclecha Młynarskiego I kaba- 
retu „Pod Egidą”. 

Książka rozpoczyna się osobistym 
wspomnieniem dotyczącym „Czerwo- 
nych maków na Monte Cassino”, w której 
to bitwie brał udział ojciec autora. 


Wacław Panek 


GAUDE, 
MATER POLONIA 


u 


W pamięci każdej polskiej rodziny tkwi 
choć jedna pieśń szczególnie sercu blis- 
ka. Pieśń, która splata tę rodzinę wspólną 
więzią, a także łączy ją z innymi rodzina- 
mi poprzez symbol, jaki w sobie niesie... 
Taki symbol niosą | piosenki wojskowe, 
| hymny, a także kolędy, śpiewane przez 
wszystkich Polaków w wigilijny wieczór. 
Kolędom poświęcony jest ostatni roz- 
dział książki. Powinni ją przeczytać zain- 
teresowani historią — z ciekawości, 
a także ci, co historii nie lubią — dla 
ułatwienia sobie nauki 

„Gaude, mater Polonia" — to tytuł 
najstarszego hymnu polskiego, dawniej- 
szego od Bogurodzicy, pochodzącego 
Jeszcze z czasów piastowskich, a upa- 
miętniającego kanonizację św. Stanisła- 
wa, która miała miejsce w 200 lat po jego 
męczeńskiej śmierci... Oczywiście z opo- 
wieści o hymnie dowiecie się także 
szczegółów na temat tej postaci, konfliktu 
między biskupem a królem Bolesławem 
| wszystkiego, co może się Wam przydać 
na lekcjach historii. Wiedza ta wejdzie 
Wam do głowy mimochodem, przy okazji 
Nie ma lepszej metody, mówię Wam to 
z własnego doświadczenia Dlatego 
szczerze Wam tę lekturę polecam. Jej 
dodatkowym walorem Jest mnogość |lust- 
racji | przejrzysty układ. Słowem — kup- 
no tej książki to inwestycja ze wszech 
miar opłacalna 

Wacław Panek: „Gaude, maler Polo- 
nia''*. Instytut Wydawniczy „Nasza Księ- 
garnia'', Warszawa 1990. Cena (nie poda- 
na) u wydawcy 16 200 zł, w księgarniach 
drożej. 

(ar) 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

* „Gaude, mater Polonia” (łac.) Clesz sję 

matko Polsko — to hymn do dziś śplewany 

podczas podniosłych uroczystości. nP: Uniwer- 
syteckich. 


Słysząca 
maszyna 


USA (PAP). Zapamiętuje 30 tys. słów 
—sześć razy więcej niż najbardziej „uta- 
lentowane'' elektroniczne sekretarki. Mo- 
że nawet rozróżniać głosy różnych osób. 
Tak działa komputerowa maszyna do 
pisania reagująca na ludzki głos, zbudo- 
wana przez specjalistów amerykańskich. 

Oprócz komputera maszyna ma wbu- 
dowany blok identyfikacji słów. Dzięki 
temu samym głosem można wprowadzać- 
dane lub tekst wprost do komputera albo 
zapisywać na papierze. Tekst pojawia się 
na ekranie z szybkością 35 słów na minu- 
tę. Można go korygować głosem lub za 
pomocą tradycyjnej klawiatury. W dodat- 
ku urządzenie to — zapewniają konstruk- 
torzy — nie plotkuje i zachowuje wszyst- 
kie informacje w tajemnicy! 


Kaseta 
nagrana 
w 5 minut! 


Nagranie w tak krótkim czasie całej 
kasety lub też płyty kompaktowej stało 
się możliwe dzięki wynalazkowi kalifor- 
nijczyka Charlesa Garvina. Skonstruował 
on urządzenie, które mieści w sobie kom- 
puter i służy właśnie do nagrywania prze- 
bojów. Po prostu programuje się nagra- 
nie kilku utworów wybranych spośród 
trzech tysięcy wymienionych w katalogu 
— z najwyższą łatwością robią to nawet 
małe dzieci. Koszt tej przyjemności jest 
ponoć niewielki — w sam raz na kiesze- 
nie nastolatków. (eb) 
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Wraz z Ewą Matuszewską za- 
chęcam wszystkich miłośników 
astronomii do bliższego kontaktu 
z gwiaździstym niebem. Sprzyjać 
temu będą zbliżające się waka- 
cje, ciepłe letnie wieczory no 
| oczywiście tajemnice odległych 
światów — gwlazd I galaktyk. Za- 
mieszczona dziś mapka ułatwi 
Wam wędrówkę po niebie. Ewa 
opowiada o trzech gwiazdozbło- 
rach | najjaśniejszych w nich 
gwiazdach. Ze swej strony do- 
dam parę słów o niezwykłej gwie- 
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żdzie w gw. Skorpiona — o An- 
tares, Gdy podniesiocie tę mapkę 
nad głowę, ujrzycie ją nisko nad 
południowym horyzontem. Jest 
to gwlazda-gligant o promieniu 
700 razy większym od promienia 
Słońca. Gdyby Antores umlościć 
w miejscu naszej dziennej gwiaz- 
dy, w jej wnętrzu znalazłoby się 
aż cziery planety: Merkury, Wo- 
nus, Zlemia I Mars. Plorwszą pla- 
netą widoczną na zewnątrz tej 
gwiazdy bylby dopiero Jowisz, 
Antares zadziwia również nio- 
zwykle rozrzedzoną  materlą, 
z której |est zbudowana. Jost ona 
tysiąc razy mniejsza od gęstości 
naszej ziemskiej atmosfery. MI- 
mo takiego „nic'” Antares świeci, 
a temperatura jej powierzchni 
wynosi około 3100 stopni. 
Oczekuję, że w wyniku Wa- 
szych wieczornych wędrówek po 
gwlażdzistym niebie, otrzymam 
od Was wiele ciekawych spo- 
strzeżeń | obserwacji. 
PREZES 


ZACHOD 


POŁUDNIE 


Mapka przedstawia wszystkie ważniejsze gwiazdozbiory widoczne w Polsce 


w pierwszych dniach lipca około godziny 22.00. W celu porównania obrazu 
gwiaździstego nieba z mapką, musimy ją umieścić nad głową, zgodnie z za- 
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w moim liście do TOMIKA pragną 
podać trochę wiadomości dotyczą: 
cych trzech gwiazd lożących w róż= 
nych gwiazdozbiorach. Informacje ta 
czorpałom z kalążok wydawanych 
w „Bibilotoce Problemów”. 

ARKTUA loży w gwiazdozbiorze 
wolarza. Latwo można go odnalożć 
na sklepioniu nioba. Jożoll znajdzie- 
my Wielki Wóz (w qgwiazdozbiorza 
Wielkiej Niedźwiedzicy), to wystarczy 
tylko zachować odległość dwa | pół 
raza większą od odległości gwiazd 
opsilon I eta w Wielkim Wozle I odpo- 
wlednio zakrzywić łuk z dyszla Wiol- 
kiego Wozu. Po tej operacji napotyka- 
my na jedną z najjaśniejszych gwiazd 
wiosennego nieba. 

Arktur posiada barwę czerwono- 
żółtą | jest odległy od naszej planety 
o około 10 parseków (parsek = 3,262 
lat świetlnych), Średnica Arktura jest 
23 razy większa od średnicy Słońca. 
Warto dodać, iż średnica Słońca jest 
z kolei większa 100 razy od średnicy 
Ziemi. Masa Arktura w odniesieniu do 
masy Słońca jest 11 razy większa, 
a moc promieniowania aż 109 razy 
większa. Temperatura powierzchnio- 
wa równa się 4200'K. (dla Słońca 
wynosi ona 5760*K). Warto wiedzieć, 
że alfa Wolarza biegnie z szybkością 
128 km/s, dzięki czemu względnie 
szybko gwiazda zmienia swą pozycję 
na niebie, Reszta gwiazdozbioru Wo- 
larza widoczna jest na lewo, tj. ku 
północy od Arktura, stanowi go pię- 
ciobok gwiazd trzeciej i czwartej wiel- 
kości (patrz rys. 1). 


jaśniejsze gwiazdy 
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Pomarańczowy Arktur, ozdoba nio- 
bn wlosannego, zbliża mią w locia do 
zachodniego horyzontu. Ponadto 
uwagą naszą przyciągają trzy kolojna 
prześliczna gwiazdy: niobioskawa 
WEGA w gwiazdozbiorzo Lutni, biały 
DENED w Labądziu oraz ALTAIA 
woOrlo, Najjaśniojszą z wymienionych 
powyżaj gwiazd jent Waga, zaliczana 
do gwiazd piorwnzoj wielkości, Woga 
Jost jedną z najjaśniojszych gwiazd 
północnego nioba obok Arktura | Ca- 
polli. Posiada barwą białą. Alfa Lutni 
jost gwiazdą podwójną oraz jedną 
z najbliższych nam gwiazd, Masa Wo- 
gl w porównaniu do masy Słońca 
wynosi 2,8, zaś moc promieniowania 
jest 50 razy silniejsza od promianio- 
wania słonecznego. Jej odlogłość od 
Ziemi wynosi 8 parsoków, czyli o dwa 
parseki mniej niż odległość Arktura 
od Ziemi. 

Woga świeci prawie w południku, 
wysoko nad naszymi głowami. Kilka 
znacznie słabszych gwiazd w jej są- 
sliedztwie tworzy konstelację Lutni 
(Lyra): przypomina ona nieco swym 
kształtem mały wózeczek (rys. 2). 


Aczkolwiek niepozorny, zawiera jed- 
nak piękny ten gwiazdozbiór trzy oso- 
bliwości. Jedną z nich jest gwiazda 
beta, będąca ciekawą gwiazdą 
zmienną. Betę Lutni stanowi właści- 
wie para bardzo blisko siebie położo- 
nych gwiazd. Są to dwa olbrzymie 
słońca wirujące dokoła wspólnego 
środka ciężkości w ciągu prawie 13 
dni. Płaszczyzna, w której te bliźnia- 
cze słońca okrążają się wzajemnie, 
przechodzi przez Ziemię, wskutek cze- 


ółnocnego n 
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ieb 
go obia gwiazdy wzajemnie sią prze- 
sprawiając przoz to wrażo- 


gwiazdy znajdują alą tak blisko sie- 
bia, ża nieledwie 
rozległymi atmo: 
liwością Lutni jest mgławica pierś- 


clenlowa, która czyni wrażenia mało- 


go mgllatego krążka, do złudzenia © 


przypominającego kólko z dymu pa- 
plorosowago. Trzecią osobliwość sta- 
nowi gwiazda epsilon. Już śradnio 
bystry wzrok zdoła zauważyć, iż ma- 
my tu do czynienia z dwiema słabymi 
gwiazdami, Noszą one nazwy: opsl- 
lon, I epallon,. Dopiero jednak przez 
lunetą I duże powiększenie zauważyć 
można, iż każda z nich składa się 
z dwu małych gwiazdek. Są to zatem 
dwie blisko sieble położone gwiazdy 
podwójne. 

Z Perseuszem sąsiaduje od wscho- 
du Woźnica (Auriga). Znajdziemy go 
łatwo przedłużając linię łączącą 
gwiazdy delta i alfa Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy kilkakrotnie w kierunku 
zenitu. Nie trudno rozpoznać go po 
bardzo jasnej gwieździe alla, zwanej 
KOZĄ i charakterystycznym kształcie 
przypominającym dziecięcy latawiec 
(rys. 3). Capella jest jedną z najjaś- 


niejszych gwiazd w gwiazdozbiorze 
Woźnicy. Masa Kozy w odniesieniu do 
masy Słońca jest 4,2 razy większa, 


moc promieniowania aż 111 razy 

przewyższa promieniowanie Słońca. 

Capella jest najjaśniejszą obok Ark- 

tura i Wegi gwiazdą pulsującą w pół- 
nocnej części nieba. 

Ewa Matuszewska 

Chełmno 


godzina 16.00, Olsza Wyspa 


Wierzba wyglądała zwyczajnie, nie miała w koronie ani śladu 
„świetlistości”, lecz nie zdziwiło mnie to wcale ani nie roz- 
czarowało. Bylem już przecież zbadany i zanotowany w pamięci 


aparatury kontrolnej sondy jako „nieszkodliwy” i... (co już mniej 
przyjemne) — „nieciekawy'' a więc nie reagowała alarmem na 
mój widok 


Będę musiał uciec się do małej prowokacji. Wdrapałem się na 
„głowę” wierzby bez trudu — była niska i rosochata. Wyciąg- 
nąłem sekator i postanowiłem ściąć parę gałązek z samego 
czubka drzewa. Jeżeli tam wciąż jeszcze jest ukryta sonda, 
powinni zareagować. 

| rzeczywiście. Ledwie uciąłem pierwszą gałązkę, zostałem 
natychmiast obezwładniony przez znaną mi już paraliżującą siłę. 

— Czy ktoś ci kazał to zrobić? — usłyszałem pytanie. 

— Nikt. Ja sam. 

— Po co tu jeszcze przychodzisz? — pytał głos. — Byłeś już 
przeniesiony nakazem służb kontrolnych na orbitę i poddany 
rutynowym badaniom. Nie potrzebujemy cię. 

— Czy nie mógłbym tam się przenieść jeszcze raz? 

— Jeszcze raz?! — byli bardzo zdziwieni. 

— Tak normalnie i prywatnie. Bez nakazu służb kontrolnych. 

— Masz dość szczególne życzenie. 

— Czy niemożliwy jest taki transfer? 

— Oczywiście, że możliwy. 

— Więc zabierzcie mnie. Najlepiej od razu na planetę Ksess. 

— Hola, hola, nie tak szybko! — mitygowali mnie — Musisz 
najpierw złożyć podanie. 

— Oczywiście — odparłem, choć byłem trochę zaskoczony. 

— Czy transier ma być z prawem powrotu? — zapytali. 

— Jasne, że z prawem powrotu. 

— Więc o prawo powrotu też musisz złożyć podanie. Co 
chcesz robić na planecie Ksess? 

— No, zobaczyć, jak tam jest, pooglądać. 

— Na oglądanie... też jest potrzebne podanie — oznajmił głos. 
— Żaden Mmemluss nie jest do oglądania, prawo tego surowo 
zabrania 

— Lecz chyba są jakieś wyjątki? 

— Musisz złożyć podanie. Pisz! 


Coraz mniej mi się to podobało. 

— Jak mam pisać? — odburknąłem. — Czym i gdzie? 

— To bez znaczenia. Obojętne. Możesz nawet palcem w po- 
wietrzu, możesz mówić szeptem czy głośno, z wiatrem lub pod 
wiatr, do siebie albo od siebie — wszystko zostanie zanotowane 
i wysłane. 

To mi się nawet spodobało. 

— Jak długo będę czekał na załatwienie tych podań? — zapy- 
tałem ciekawie. 

— Od trzech do pięciu... godzin. 

— Tylko trzy godziny?! — zdumiałem się. 

— Aż trzy godziny — rzekł głos. 

„Co za niesłychanie sprawna biurokracja — pomyślałem 
— a jednak biurokracja”. > 

— W podaniu musisz podać długość fal świetlnych, w których 
chcesz oglądać Ksess — zaznaczył głos. 

— Nie rozumiem. 

— W zależności od tego dopasujemy ci okulary. 

— Jakie znów okulary! 

— Ciało Mmemiussów odbija wyłącznie promienie ultrafiole- 
towe, jest więc dla ludzi niewidoczne. Dlatego by zobaczyć coś na 
Ksess niezbędne są specjalne okulary, mogą być silniejsze lub 
słabsze. Można je dopasować na szerszy lub węższy zakres 
odbioru, lecz nie radzę zamawiać okularów zbyt silnych, gdyż 
mogą spowodować uszkodzenie nerwu ocznego. 

— Skoro tak — powiedzialem — to muszę przymierzyć te 
okulary. Mam bardzo wrażliwe oczy. Czy, aby przymierzyć, też 
muszę pisać podanie? — zapytałem zgryźliwie. 


— To możesz zrobić bez podania — oznajmił łaskawie głos. 

W tej samej chwili poczułem, że mam okulary na nosie. To bylo 
coś fantastycznego. Mogłem patrzeć w słońce bez zmrużenia 
oczu i widzieć jego wspaniałą ognistą koronę. A wszystko dooko- 
ła na ziemi, każda rzecz, woda, ziemia, rośliny wyglądały dziwnie 
odmienione, intensywniejsze, jaskrawsze. Świat tak widziany był 
piękny. Nie wiem, jak to wyrazić... Było to jakby lepsze widzenie, 
pełniejsze, intensywniejsze, aż do bólu...Zląkłem się, że mogę 
dostać porażenia wzroku, gdy będę patrzył tak zachłannie, dałem 
więc odpocząć oczom, zdjąłem na chwilę okulary... i obejrzałem 
je z ciekawością; miały małe, wąskie szkła, a ich oprawka 
przypominała mi splecionego węża... Kiedy założyłem je ponow- 
nie i mrużąc powieki odważyłem się spojrzeć po raz drugi, 
zobaczyłem świat jeszcze inaczej i doznałem nowych, jeszcze 
głębszych wrażeń. Każda rzecz wydzielała z siebie subtelne, 
niezwykłe światło, a to światło przenikało mnie na wskroś 
i napełniało niepojętym szczęściem. Błogi spokój rozlał się po 
wszystkich włóknach i komórkach mego ciała. 

Co za obłędne uczucie! Gdyby tak zaopatrzyć w takie okulary 
wszystkich smutnych ludzi, wszystkich skończonych facetów, 
którym odechciało się żyć!... Dać takie okulary mamie wtedy, 
kiedy tak siedzi znużona bez ruchu i patrzy, patrzy w okno 
postarzała jakaś i przegrana... 

| nagle pomyślałem, że nie ma się co spieszyć do Epsilon 
Eridani. Warto by pochodzić trochę w tych okularach po Ziemi 
oraz sprawdzić, choćby z samej ciekawości, czy nadają się do 
produkcji u nas. Tak, poczekam jeszcze z transferem. Zresztą 
z pewnością byłby zbyt ryzykowny, Poczułem na nowo strach. 
Mam wąską biosferę jako człowiek, piekielnie wąską. Przebywa- 
nie w biosferze Mmemlussów może być groźne, wręcz zabójcze 
nawet przy tych wszystkich urządzeniach ochronnych, którymi 
dysponują. | czy mogę im ufać? Nie, to olbrzymie ryzyko! Muszę 
jeszcze rozważyć dobrze tę sprawę. 

1 zamiast pisać podanie do tych biurokratów, błyskawicznie 
zsunąlem się z wierzby, dałem susa do łódki i nie oglądając się za 
siebie odpłynąłem ścigany przez jazgot przykro zaskoczonej 
sondy. Dobywając wszystkich sił prulem do dalekiego brzegu 
wprost ku przystani sam przerażony moją bezczelnością, bo 
przecież unosiłem z sobą okulary Mmemlussów — materialny 
dowód ich obecności pośród nas! 
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„Świat Młodych” rozmawia z ANDRZEJEM GOWA- 
RZEWSKIM — AUTOREM „ENCYKLOPEDII PIŁKAR- 
SKICH MISTRZOSTW ŚWIATA” ORAZ SPECJALNYM 
WYSŁANNIKIEM NA MISTRZOSTWA ŚWIATA W PIŁ- 
CE NOŻNEJ WE WŁOSZECH. 


— Jesteś jednym z nielicznych lu- 
dzi w Polsce, którzy sprawy piłki noż- 
nej mają w tzw. małym palcu. Od jak 
dawna interesujesz się lą dziedziną 
sportu? 

— Od dziecka. Czytać uczyłom się 
na prasie sportowej. | chociaż skoń- 
czyłem architekturę, to zamiłowanie 
do sportu, a zwłaszcza piłki nożnej, 
objawiło się w mojej pracy dzien- 
nikarskiej. 

— Gdzie pracowałeś? 

— Zaczynałem w „Sporcie”, po- 
tem pracowałem w „Sportowcu”, a od 
1982 roku jestem firmą sam dla sie- 
bie. Anglicy nazywają to „„free-lan- 
cer”, czyll wolny strzelec. Status ten 
pozwala mi skoncentrować się na 
sprawach dla mnie najbardziej cieka- 
wych. 

— Na jakich? 

— To szeroko pojęta historia fut- 
bolu i najpopularniejszych dziś na 
świecie imprez, takich jak: mistrzost- 
wa świata, Europy, rozgrywki klubo- 
we, no i liga, która jest chlebem 
powszednim tej dyscypliny. Interesu- 
ją mnie nie tyle wyniki, ile informacje 
o ludziach, którzy tworzą ten sport. 

— Znane są twoje korespondencje 
z mistrzostw świata czy olimpiad... 

— Staram się być tam, gdzie dzieją 
się rzeczy ważne, ale koresponden- 
cje prasowe są dla mnie świąteczną 
ucztą. Na co dzień jest żmudna praca 
nad gromadzeniem informacji do 
książek. 


— A więc twoja praca pologa właś- 
ciwie na grzebaniu w archiwach. 

— Nio tylko, Prowadzę korospon- 
dencję z przyjaciółmi z klikudziesię: 
ciu krajów światła, z rozmaltymi In- 
stytucjami | organizacjami. Np. aby 
zdobyć dane o losach piłkarzy Brazy- 
lil, poprosiłem o pomoc dwóch kar- 
dynałów z tego kraju. Sprawili oni, że 
z ambon kościołów w stanach Rlo do 
Janeiro I Sao Paulo płynęły apele do 
wiernych o pomoc w odtworzeniu blo- 
grafil arcymistrzów futbolu 

— Lada dzień pojawi się na pół- 
kach księgarskich twoja „Encyklope- 
dia”, Ile lat zajęło zbieranie materia- 
łów do tej jedynej chyba na świecie 
publikacji? 

— To efekt prawie dziesięciu lat 
pracy. Znam chyba całą światową 
literaturę na ten temat. Wiem, że moja 
encyklopedia nie ma odpowiednich 
publikacji. Po raz pierwszy czytelnik 
znajdzie w niej podstawowe informa- 
cje o wszystkich, bez żadnego wyjąt- 
ku, uczestnikach mistrzostw świata. 
Nie tylko o piłkarzach, ale i o trene- 
rach, sędziach, działaczach, a nawet 
o twórcach maskotek. 

— Twoja książka wychodzi w trak- 
cie włoskich MŚ. Czy przewidziałeś 
w niej miejsce na uzupełnienia o no- 
wych bohaterach? 

— Oczywiście. Ta historia nigdy 
się nie kończy, bo siła futbolu jest 
niepowtarzalna. Piłka nożna to nie 
hordy bandytów, nie wiem dlaczego 


zwanych paoudokibicami, ale setki 
millonów amatorów, którzy potrallą 
w niej dostrzec coś wiącoj niż tylko 
widowisko, To najprostsza gra, któroj 
przeplay nie zmieniły sią od prawia 
półtora wieku. Jak twierdzi znany pl- 
sarz poruwiański Marlo Vargas Llosa 
„futbol to wiącej niż życie I śmieró, 
futbol lo miłość”. Nie tylko on zresztą 
z wiolkich tago świata jest tak zauro- 
czony pllką nożną, pozwolą sobie 
przypomnioć młodzieńcze występy 
na bolsku w roli bramkarza później- 
szogo papieża Jana Pawła II. 

— Wybierasz sią do Wloch. Myślę, 
że | „Świat Młodych” może liczyć na 
to, że podzielisz się wrażeniami 
z wielkiego piłkarskiego święta. 

— Wszystko wskazuje na lo, że 
Istotnie będzie to święto. A „Świat 
Młodych” będzie miał swojego czło- 
wieka na Mondialu. Będąc w szóstej 
klasie szkoły podstawowej zostałem 
laureatem konkursu mojej ulubionej 
gazety i zdobyłem tytuł „Honorowego 
sprawozdawcy „Świata Młodych”. 
Dyplom, który wówczas otrzymałem, 
jest moją pierwszą i najcenniejszą 
pamiątką dziennikarską. Czy mógł- 
bym więc odmówić firmie, z którą 
jestem związany od 1959 roku? 

— Dziękujemy za rozmowę, obiet- 
nicę i do zobaczenia po mistrzost- 
wach. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. JANUSZ MOCZULSKI 


UDANYCH SKOKÓW 


„Technika — Młodzieży” przed- 
stawiła propozycję nowego spor- 
tu wodnego, wyrabiającego od- 
wagę, zręczność, siłę. Jest to ak- 
robatyka połączona ze skokami 
do wody. 

Urządzenie służące temu spor- 
towi można postawić przy każ- 
dym zbiorniku wodnym. Składa 
się ono z ażurowej wieży z krato- 
wnic stalowych oraz rynny-ześliz- 
gu-skoczni. Ma ona jakby podwój- 
ne dno. Na zewnętrznym ułożone 
jest linoleum z nacięciami wzdłu- 
znymi dla sanek rolkowych, które 
toczą się po dnie wewnętrznym. 
Na sankach jest umocowana plat- 
forma, na której staje sportowiec. 

Nachylenie ślizgu można zmie- 
niać dowolnie, podciągając lub 
opuszczając górny kraniec za po- 
mocą elektrowciągu. Ze skocz- 
nią-ześlizgiem jest połączona za- 
wiasami trampolina, oparta na 
podnośniku teleskopowym tak, że 
wysokość można ustalać według 
życzenia. Np. skocznia dla dzieci 
może mieć bardzo małe nachyle- 
nie, dla dorosłych może być bar- 
dzo stroma. Wszelkie zmiany wy- 
sokości progu i nachylenia ześliz- 
gu przeprowadza się za pomocą 
silników elektrycznych. 

Upadek w czasie ześlizgu nie 
grozi niczym — wyłożenie go mięk- 
kim tworzywem sztucznym zapo- 
biega stłuczeniom i skaleczeniom. 


WIAT 
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Tak więc sportowiec wchodzi 
na pomost startowy na wieży 
i staje na platformie sanek, która 
za pomocą mechanizmu mocują- 
cego pozostaje w położeniu po- 
ziomym. Gdy po lekkim skłonie 


1E= powierzchnia ślizgu (we- 
wnętrzne dno rynny), 2 — wierzch- 
nia część rynny, 3 — sanki rol- 
kowe, 4 — platforma, 5 — guma 
naciągająca, 6, 7 — elementy me- 
chanizmu mocującego, 8 — od- 
cinek pomostu startowego, 9— łą- 
cznik. 
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ciężar ciała przenosi się do przo- 
du, mechanizm odłącza sanki 
i sportowiec swobodnie ześliz- 
guje się w dół. Na trampolinie 
odbija się od platformy, leci w 
powietrzu, wykonuje program 
akrobatyczny, na koniec wpada 
do wody. W tym czasie sanki 
powracają do położenia starto- 
wego za pomocą odpowiedniego 
mechanizmu. 

Skocznia jest prosta i tania. 
Całą konstrukcję można łatwo 
rozłożyć i zmontować szybko 
na innym miejscu na wolnym po- 
wietrzu albo pod dachem przy 
basenie. 
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SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 


kto chce sę uczyć, RauCZy ag 
7 u kawcycieł kiczbyt 


Szwajcarzy 
najlepsi! 


Mimo konkurencji wielu no- 
wych firm powstałych w ostatnich 
latach, zwłaszcza w krajach Dale- 
kiego Wschodu, Szwajcaria nadal 
utrzymuje światowy prymat 
w produkcji zegarków. W 1989 
roku wyeksportowała 42,5 mln ze- 
garków wartości 6,04 mld franków 
szwajcarskich, tj. o 5,6 proc. wię- 
cej niż w 1988 r. 

Szwajcaria produkuje zegarki 
najwyższej klasy, solidne, nieza- 
wodne i często tradycyjne. Cho- 
ciaż są to egzemplarze drogie, 
cieszą się powodzeniem na ca- 
łym świecie i dość łatwo wygry- 
wają z tzw. tandetą elektroniczną. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Lodzi. F-7 


DZINNY WOZNICA, 
KOGOŃ MI PRZYPOMI- 
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JA JUKM NIE MOGĘ, 
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PODNIEZ NAS KAWAŁEK. 
MAJESTAT SkABNIE 


RZEPKLUE 


Żart o parzeniu 
herbaty wyszpe- 
rał Krzysztof Do- 
roz, którego zapi- 
suję do klubu. 


— Okropność! Jak się nazywacie?! 
— Ja Ewa, a on Adaś, druhno komendantko... 


Autorką mego portretu jest Joasia 
Gralińska, którą zapisuję do Rzep- 
klubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

| Plsze mi Kaśka Sroczyńska 
| — stara korespondentka: ,,...sny 
| mam ostatnio bezbarwne I jakleś 

bez sensu, Co się dzieje z waszym 
o studiem snów, nadawanych na fa- 
| lach telepatli?/"" 

Kochani! Sny nadajemy, jak da- 
wniej i to kolorowe, ale żeby ode- 
brać | prześnić nasz nocny pro- 
gram — trzeba mieć spokojną gło- 
wę, a kto dziś ma taki luksus? 
Mamy trochę kłopotów z nadaj- 
nikiem, przydałby się nowy. Cała 
nadzieja w reklamach! Nie gnie- 
walcie się, jeśli przyśni się Wam 
nagle coś o obligacjach albo o cyr- 
koniach jak brylanty... Życiel KANGUR. Zwierzę australijskie. Ma na brzu- 

Do zobaczenia! chu kleszeń, do której chowa się w razie 
Wasz Rzep niebezpleczeństwa. 


